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Niedziela: Sylwina B. i Donata M. 
Poniedziałek: Symoona B. Męcz. 
Wtorek: Konrada Wyznawcy. 
Środa: Eucherjusza i Leona B.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjcra JVarszaivskie.jo codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od uodz- 10-tei rano do 1-ej w południe.

Dziś: Jnljana M. i Eulrozyny P. 
Czwartek: Walentego Kapłana M> 
Piątek: Faustyna i Jordana W. 
Sobota: Juljanny Panny M.

Wschód słońca o godzinie? minut28. 
Zachód „ „5,2.
Długość dnia godzin 9 minut 34. 
Przybyło „ „ 1 „ 56.

Wschód księżyca o godzinie 8 minut 17 r. 
Zachód „ „ 7 „ 56 w
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War­

szawę, stóp 8 cali 3.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiersa 

pierwszy raz 25 kop., każdy na> 
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiara 
15 kop.

Zwyczajne i mało oroszę- 
nia w numerach porannycji, z wy­
jątkiem niedzielnych i Świątecz-^i 
nyeh, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera - -'j mo­
je także Biuro Ogłoszeń i Buna- 
na i Frendlera, ulica Senatorska 
M 18.

Cena Kurjcra:
W Warszawie: podana jest 

* nngłówkn nnmern wieczornego.
Na prowincji i w Cesar­

stwie: opłata za przesyłkę po- 
*ttową i koszta ekspedycji wy- 
®°6i: roczn;e rs. 3, półrocznie rs. 1 

®P- 50, kwartalnie kop. 75, mie- 
£i?cznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedno 
wydanie Ktirjera ani w 

’warszawie, ani na prowincji 
Wyjmowaną być nie może, 
^jiunier pojedynczy kop. 3.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem.

— Numer niniejszy wyszedł z druku 
° godzinie 5-ej runo.

Zgromadzenia: Ogólne zebranie reprezentantów kasy 
Pożyczkowej przemysłowców warszawskich. (Gmach 
giełdy—godzina 7 i pól wieczorem.)—Sesja zgromadze­
nia mularzy warszawskich. (Sala magistratu—godzina 
6 po południu.)

Koncerta: Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzy­
cznego. (Sale redutowe—godzina 8 wieczorem).

Widowiska: Toatr wielki: „Twardowski“—Teatr 
Rozmaitości: „Kosa i kamień" i „Dom otwarty“;— 
Teatr mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): „Wesele 
01ivetty“. (Godzina 7 i pól wieczorem).

Rzeczpospolita broni się..
W sobotę rozpoczęły się w izbie francuskiej roz­

prawy nad projektem rządowym o sposobach tłu­
mienia ulicznych manifestacji, wymierzonych prze­
ciw rzeczypospolitej i jej dzisiejszemu ustrojowi.

Zarówno anarchiści, jak liczni pretendenci in par- 
Hints infidelium usiłują na ulicy przekonać lud, że 
dzisiejsza rzeczpospolita gubi Francję i ludzkość.

Nareszcie przyszła chwila, gdy zagrożona przez 
tylu wrogów wewnętrznych rzeczpospolita postano- 
wila się bronie...

Przebieg pierwszego dnia rozpraw był następu­
jący:

Sprawozdawca Dusolier przypomniał, że gdy za­
broniono opublikowania manifestu księcia, Napoleo­
na i gdy legitymiści poczęli urządzać meetingi wła­
dza sądowa obaczyła się w niemocy zapobieżenia o- 
bjawom buntowniczego ducha.

Dobra sława republikańskiego rządu musiałaby 
ucierpieć aa tern, gdybyśmy bezkarnie znosili da­
lej podobne objawy (protesty na skrajnej lewicy);

prawo jest potrzebnom, aby utrzymać porządek na 
ulicy i wymódz uszanowanie dla republikańskich 
instytucyj.

Baudry d’Asson: Te instytucje są prowizoryczne, 
ponieważ konstytucja może każdej chwili uledz re­
wizji!

Prezydent Brisson wzywa deputowanego Baudry 
do porządku za ten buntowniczy okrzyk.

Baudry: To mi jest obojętne!
Prezydent wzywa krnąbrnego monarchistę po­

wtórnie do porządku i poleca zapisać w protokóle 
posiedzenia to wezwanie (niepokój).

Sprawozdawca Dusolier: Prawo nasze nie naru­
sza niczyjej wolności.

Julien (republikanin) przemawia przeciw proje­
ktowi, ponieważ rząd posiada dostateczne środki do 
utrzymania porządku i zjednania szacunku dla for­
my państwowej; prawdą jest, iż rząd obawia się 
sądów przysięgłych i na miejscu ich pragnąłby po­
stawić policję poprawczą.

Dusolier: Policja poprawcza jest potrzebną dla 
szybszego wymiaru sprawiedliwości (protesty).

Bovier Lapierre (republikanin) twierdzi, że pro­
jekt jest krokiem wstecznym, który dostarcza broni 
przeciw najlepszym republikanom. Rząd może za­
żądać upoważnienia do użycia środków represyj­
nych przeciw demonstracjom anarchicznym. Izba 
uchwaliłaby takowe jednogłośnie.

Renault uważa, że obrona przeciw wewnętrznym 
wrogom kraju jest konieczną; niepodobna znosić 
dalej spokojnie buntowniczych hałasów na ulicy i 
podburzających plakatów, któremi ręka tajemnicza 
obwiesza mury stolicy.

Pelletan (ze skrajnej lewicy) przemawia przeciw 
projektowi. Najskuteczniejszym środkiem przeciw 
monarchicznym manifestom byłoby wydalenie ksią­
żąt z kraju, które w ubiegłym roku zostało przez se­
nat obalonem. Dzisiejsze prawo jest po prostu 
wskrzeszeniem dekretu z dnia 2ó-go lutego 1852-go 
roku, czyli wznowieniem prawodawstwa, na którem

110)

ŻAKIETY DWÓH,
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH

przez

Walerego Łozińskiego.

(Dalszy eiąg.)
I długą chwilę trzymali się obaj bracia w czu­

tym, serdecznym uścisku. Po raz pierwszy uderzy­
ły ich serca rodzeńskiem ku sobie uczuciem a 
sprzeczne dusze w bratniem zetknęły się porozu­
mieniu.

— Zygmuncie!
“7 Mikołaju! — wykrzyknęli obadwaj jedno­

cześnie, i nowym serdecznym zespoili się uści­
skiem...

. A stary kozak, co dotąd zimny i obojętny na po- 
z?r stał Da uboczu, zaczął nagle obiema rękami o- 
eierać zwilżone oczy, a przyskakując ku obndwom 
pojednanym braciom, w rozrzewnieniu ściskał ich 
kolana.

— Sława Bogu! sława! — szeptał z głębokiem 
nabożeństwem.

A podnosząc oczy ku hrabiemu, ozwal się drżą­
cym z wzruszenia głosem:

~~ Przebaczcie mi jasny panie, za surowo was 
sądziłem!

A w tej chwili jakby anioł zesłany z nieba na u- 
twierdzenie bratniej zgody, jakby genjusz opiekuń­
czy szlachetnej rodziny, pojawiła się we drzwiach 
ukrytych niebiańska postać... Jadzi.

j °-ja. oórka! — wykrzyknął starościc.
— Jadzia! —- zawołał hrabia 1 wyciągnął ku niej 

ramion*-

Jadzia była strasznie blada i jakby cierpiąca. 
Ubrana w bieli jedną rączkę trzymała owiniętą na 
szarfie jedwabnej...

— Mój ojcze! — wykrzyknęła swym dźwięcznym, 
anielskim głosem i postąpiła naprzód.

Starościc pochwycił ją za wolną rękę.
— Twój stryj, Jadziu! — zawołał" stawiąc ją 

przed bratem.
Hrabia z uczuciem przycisnął młodę dziewczynę 

do swych piersi.
— O nie, nietylko stryj — zawołał silnym glo­

som — Mikołaju! ja cię już pojąłem, odgadłem 
przyczynę twej śmierci udanej, i twego obecnego 
przebrania! Żyj bez troski, ja będą opiekunem, 
ojcem twej córki...

I I znowu powtórzył się serdeczny uścisk obudwu 
| braci.
j A nic spostrzegli nawet w swem wzruszeniu 
| i zajęciu, że przed chwilą głośny na dworze 

rozległ się świst, a Kośt’ Bulij szybko wybiegł z 
pokoju.

Jadzia nie znająca całej tajemnicy ojca, wpa­
trzyła się zdziwionemi i prawie przestraszonemi o- 
czyma w jego twarz rozrzewnioną.

Kilka słów wyświeciło jej cały stosunek.
— Ja to sam jestem owym mniemanym niebosz­

czykiem starościcem, o którym niejednokrotnie sły­
szałaś!—zawołał ojciec, a stryj uzupełnił resztę.

_  Ale ten pożar! wasze ocalenie! — wykrzyknął 
nagle hrabia, przypominając sobie całe to dziwne 
zdarzenie.

Starościc spoważniał na samo wspomnienie tej 
chwili.

— Cudem tylko uszliśmy śmierci — przemówił i 
oczy wzniósł ku niebu.—Omylony bezzasadnem po­
dejrzeniem zapóźno przybyłem na miejsce pożaru. 
Cały dom już prawie dogorywał, ale jakaś dziwna 
i cudowna opieka Boska czuwała nad córką moją. 
Pozbawiona przytomności leżała na ziemi całkiem 

oparł się zamach stanu. Projekt ten zwraca sie 
głównie przeciw republikanom, ponieważ biały 
sztandar już nie istnieje a upadłe dynastje nieczę­
sto uciekają się do manifestów. Rząd pragnie wy­
dać wojnę lewicy i „nieprzejednanym’’.

Wiadomo z naszego telegramu wczorajszego że 
pomimo tak jednomyślnej opozycji przeciwko pra-! 
wu ze strony lewicy radykalnej, większość izby 
przyjęła je w zasadzie, t. j. postanowiła wejść 
w szczegółowy rozbiór pojedynczych artykułów u- 
stawy.

Powyższy fragment dyskusji pokazuje, jak się u-, 
grupowały stronnictwa wobec podniesionej kwestji,’ 
czego się niektórzy republikanie obawiają a czego 
inni oczekują.

Z powodu onegdąjszego popłochu w teatrze Roz­
maitości otrzymujemy z miasta dwa listy, które tu 
bez wszelkich komentarzy zamieszczamy.

Szanowny redaktorze!
„A zawsze ta piekarnia!”
Tym wykrzyknikiem sprawozdawca twój kończy: 

artykuł o zaalarmowaniu widzów na poniedziałko- 
wem przedstawieniu naszej niedawno po spaleniu 
odbudowanej sceny.

O ile sobie przypominam takich sprawozdań o po­
płochu w naszych teatrach było już w ostatnich cza- 
sach kilka, a wszystkie mniej więcej kończyły się! 
tą stereotypową uwagą, iż powód do zaniepokojenia^ 
zgromadzonych dał dym i swąd, wydobywający się; 
z tej piekarni. ;

Ma więc słuszność twój sprawozdawca: zawsze ta 
piekarnia, ciągle i bez końca ta piekarnia!

W poniedziałek ponowiło się to raz jeszcze, ale 
zapewne z takim samym skutkiem jak poprzednio. 
Zbiorze się komisja, zejdzie na miejsce i orzecze, ii 

nieuszkodzona. Rozpacz nadała mi jakiejś nadziem­
skiej, herkulicznej siły i energji. Wpadłszy wpo­
śród płomieni wyrzuciłem jedną ręką przez okno u- 
padającego bez ducha Katilinę, a drugą uniosłem 
szczęśliwie Jadwigę....

— Uniosłeś? gdzie? którędy? — poderwał hrabia 
prędko i ciekawie.

Na ustach starościca lekki zaigrał uśmiech.
— Przypomnisz sobie zapewne — rzeki— że pod 

dawniejszem mieszkaniem ogrodnika znajdowała 
się obszerna piwnica, przeznaczona na przechowy­
wanie korzonków i cebulek kwiatów.

— Prawda, prawda!—zawołał hrabia żywo.
Starościc z uśmiechem ciągnął dalej:
— Kośt Bulij zajmując mieszkanie ogrodnika, w

pierwszej izbie chaty w "kącie pod szerokim przy­
pieckiem sporządził nowe drzwi do środka, a nadto 
ukrytym w krzakach, wyłomem. połączył piwnicę z 
ogrodem.............................................................................

— A na cóż to? — zapytał hrabia mimowolnie.
Starościc uśmiechnął się ze znaczeniem.
— W chacie Kośtia Buli ja — ciągnął cokolwiek 

Zniżając glos — odbywałem... Lękając się zdrady i 
nagłego obskoczenia, przygotowaliśmy sobie drogę 
do ucieczki.

— Ali! — wykrzyknął hrabia i uderzył się w czo­
ło.—Tędy uciekliście!

— Na nie opisaną zgrozę chłopów i Girgilewicza 
—dorzucił starościc wesoło.

Hrabia w nagłem zamyśleniu pokiwał głową.
— Pojmuję teraz wszystkie straszne wieści o za­

klętym dworze.
Starościc uśmiechnął sie smutno.
— Niestety dziś już nie ubezpieczają mnie ona 

jak dawniej... Pojawienie się wobec tylu świadków 
przy pożarze ściągnie zapewne komisję, śledztwo, 
poszukiwania... Jeszcze tej nocy muszę uchodzić z 
tych okolio.



piekarnia owa rzeczywistem niebezpieczeństwem 
teatrowi nie grozi, że niepokój publiczny jest przy­
widzeniem i że dla czyichś tam przywidzeń, chociaż­
by nawet dla chorobliwej wyobraźni tak poważnego 
osobnika, jakim są jako zbiorowość setki zgroma­
dzonych w sali teatru obywateli, niepodobna jest 
zniewalać cukiernika, żeby piekł sobie ciasta w in­
nej posesji, kiedy mu na miejscu piec dogodniej. 
Ciągle więc powtarzać się będzie to samo i długo 
jeszcze zapewne reporterzy wasi, donosząc o podo­
bnych wypadkach, kończyć będą raporty swoje sło­
wami: „zawsze ta piekarnia!”

Aż nareszcie kiedyś zdarzy się, iż taki popłoch i- 
maginacyjny, spowodowany z owej piekarni, nie da 
się stłumić przytomnością umysłu osób znajdujących 
się na scenie albo w widowni, i że kilkoro ludzi zo­
stanie poranionych lub uduszonych przy tłumnem 
opuszczaniu sali...

‘ Wówczas zapewne komisje lustrujące ową pie­
karnię zrozumieją, iż choćby rzeczywiście ogień nie 
mógł się z niej zakomunikować teatrowi, to sama 
możność*dostawania  się dymu lub swędu jest wsta­
nie spowodować okropną w skutkach katastrofę.

*) Na usprawiedliwienie naszej drukarni dodać winniśmy, 
że aiyneksia t:i nastąpiła nazajutrz po weselu dyspozytora 

i (ob. nr 42 str. 5 Bzp. 3 od góry).

Juljusz wstrząs! głową niezachwiany w swem po­
stanowieniu.

— Ależ panie, jam ci zupełnie obcy, a ty masz 
córkę!

W oczach starościca zagadkowy zamajaczył pro­
myk.

Spojrzał bystro na młodzieńca, który z zachwy­
tem i uwielbieniem wpatrzył się w tej chwili w cu­
dną postać dziewicy...

Twarz starościca zajaśniała, a dziwny uśmiech 
przeniknął mu przez usta.

Pochwycił jedną ręką Jadwigę, drugą przyciąg­
nął bliżej Juljusza.

— Tak, mam córkę, córkę jedyną, ubóstwianą, 
brat Zygmunt przyrzekł jej być ojcem, a ty Julju­
sz u, mój synie, czemźe ebeesz być dla niej...

— Bratem czy mężem? — dodał po chwili.
Jadzia krzyknęła i drżąca i zapłoniona skryła 

twarzyczkę na piersiach ojca...
Juljusz stał chwilkę niemy i nieruchomy, jakby 

nagłe szczęście olśniło i pozbawiło go przytomności.
— Ojcze mój! — krzyknął nagle na pół szalony 

z radości i przyciskając gwałtownie jego rękę do 
ust, bezwiednie i mimowolnie pochylił się na kola­
na do stóp dziewczyny.

I prześliczna grupa utworzyła się nagle w tym 
ponurym blado oświetlonym pokoju...

Starościc z swą natchnioną, nadziemskim blas­
kiem opromienioną twarzą dziwnie wspaniale wy­
glądał śród tych nadobnych postaci, drżących pod 
gwałtownem wzruszeniem i natłokiem wspólnych 
uczuć i nadziei!

Na boku stał hrabia poważny i imponu jący, wzru­
szenie malowało się na jego twarzy, łzy lśniły w 
oczach, a w tyle za nim ukląkł stary kozak, drżał 
jak listek ze wzruszenia i zalewając się łzami szczę­
ścia i radości, mruczał z ulożonemi na piersiach rę­
kami w prostocie swe j duszy poczciwej i szlachetnej?

— Boże! daj im tylko to, czego warci! ;
(Dalszy ciąg

Wtedy będziemy „mądrymi po szkodzie”...
Czy nie właściwiej jednak byłoby już dziś prze­

widzieć i usunąć niebezpieczeństwo; chciej to rozwa­
żyć sz. redaktorze, nie zrażając się tem, iż te uwagi 
kreśli uniżony twój sługa

Pesymista.
W drugim liście czytamy:

Panie redaktorze!
Znów zatem w poniedziałek — i powiadają że to 

nie dzień feralny — mieliśmy mały popłoch w sali 
Rozmaitości... znów zatem tylko przytomność arty­
stów na scenie, nie przerywających gry ani na chwi­
lę, tylko zimna krew niektórych widzów w sali, 
wzywających do pozostania na miejscu, zapobiegła 
zamieszaniu, które się mogło zakończyć tragicznie...

A czy było rzeczywiste niebezpieczeństwo?—nie!
Rozlało się na blachę trochę karmelu... Nic wię­

cej! Woń, która dochodziła do sali, nie była nawet 
bardzo nieprzyjemną, co jednak nie przeszkodziło 
popłochowi.

Wobec szeregu takich faktów, powtarzających się 
prawie periodycznie, byłoby może poźytecznem i 
potrzebnem powtórzenie’ uwag, jakie dawniej z po­
wodu tego rodzaju wypadków krajowych i zagra­
nicznych w piśmie waszem czyniliście.

Potrzeba koniecznie przypomnieć publiczności 
uczęszczającej do teatrów i na wszelkie w ogóle wi­
dowiska, iż najniebezpieczniejszem z możebnych 
niebezpieczeństw jest... popłoch.

Niema i nie może być takiego pożaru, żeby zgro­
madzeni w budynku mającym kilka wyjść, nie zdo­
łali go opuścić bez żadnej szkody, jeżeli tylko nie 
rzucą się tłumnie do drzwi i własnemi swemi ciała­
mi nie zatamują drogi sobie i innym. Natomiast 
nie potrzeba wcale pożaru, dość najlżejszego swędu,

— Na zawsze?—zapytała Jadzia z lekkiem drże­
niem.

Na ustach starościca smętny zaigrał uśmiech.
— Moje dziecię — poszepnął — umarli nie nale­

żą do siebie i nie znają żadnych węzłów i względów 
ziemskich.

— Nierozumię cię ojcze — wybąknęła strwożona 
dziewczyna.

Starościc wyprostował się w całej postawie, twarz 
jego przybrała dziwnie smętny i uroczysty wyraz, 
oczy osobliwszym migotały blaskiem.

— Powiedziałem wam już kochani — ozwał się 
po chwili z silnym naciskiem — że umarłem dla 
świata, dla siebie samego, dla was, i dla wszystkich 
co mię znali. Starościc Mikołaj Żwirski nie żyje! 
Lepsza część jego istoty, jego duszy i natury, odro­
dziła się do nowego bytu poświęconego, oddanego, 
jednej wyłącznie myśli. Na grobie starościca wziął 
namaszczenie swoje kum Dmytro.

Uroczyste słowa starościca, przerwał nagle głoś­
ny wykrzyk.

Przed chwilą już stanął w progu niepostrzeźony 
Juljusz. wraz z Kośtiem Bulijem, który jak wiadomo 
na posłyszany świst na dworze wyszedł z pokoju.

Wszystkich oczy zwróciły się ku nim.
Jadzia zadrżała jak listek, a na bladej jej twarzy 

żywy rozlał się pąs...
Juljusz stal jak wryty na miejscu.
— Nieboszczyk starościc!— mruknął przerażony.
— Tak nieboszczyk! nieboszczyk w całem poję­

ciu tego wyrazu! Starościc. Żwirski przyszedł do 
przekonania za życia, że cala ijedynanadzieja nasze­
go odrodzenia leży w pojednaniu i solidarności z lu­
dem. Ale lud ten potrzeba spólną natchnąć myślą, ku 
jednej porwać zasadzie, jednemi przejąć celami, które 
winą wieków uplynionych budzą w nim tylko nie­
chęć i nieufność. Chcąc pożądany na lud wywrzeć 
wzłlrw, potrzeba zniżvć s<ę dc niego, pw;yswoić so­

do wywołania opłakanej katastrofy, pomiędzy setka­
mi ludzi rzucających się nierozumnie do wyjścia i 
słuchających jedynie hasła: Sauve <pii peut, ratuj 
się kto może!

Tak w tem jak we wszelkiem podobnem niebez­
pieczeństwie spokojna rozwaga jest jedynie zbawczą, 
a ślepe poddanie się. strachowi zabójczemu najfatal­
niejsze sprawia skutki.

Przestrogi tej zanadto często powtarzać niepodo­
bna, powtarzajcie ją zatem choćby codzień, a przy­
najmniej przy każdej takiej sposobności, jaką dał 
wypadek poniedziałkowy.

Łączę wyrazy itd.
s. W.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

= Główny komitet wojenno-szpitalny, na wnio­
sek jednego z zarządów okręgowych intendentury, 
wydał cyrkularz, wyjaśniający, jak donoszą St.-Pet. 
icied., iż rozporządzenie b. ministra wojny, przyzna­
jące żołnierzom pochodzącym z Królestwa Polskiego 
prawo do kuracji na rachunek skarbu w szpitalach 
Cesarstwa, utraciło już swoją moc obowiązującą.

= Z rozporządzenia głównego zarządu żandar- 
merji odnoga kolejowa pomiędzy Siedlcami i Mał­
kinią należeć będzie do zarządu żandarmów kolejo­
wych kolei warszawsko-terespolskicj.

= W tych dniach nastąpiło zatwierdzenie nowe­
go modelu marek pocztowych, wraz z nowemi kar­
tami korespondencyjnemi i kopertami markowane- 
mi; stare marki mogą kursować tylko do dnia 13-go 
stycznia r. 1885-go.

= Nowosti donoszą, iż wkrótce zapaść mają wa­
żne zmiany w przepisach o tworzeniu zebrań ogól­
nych w towarzystwach wzajemnego kredytu. We­
dług odnośnego projektu zebrania ogólne na żąda­
nie towarzystw mogą być zamienione zebraniami 
przedstawicieli, w których wchodzić ma do zebra­
nia najmniej 26-iu z wyboru prostą większością. 
Zebrania przedstawicieli przejmują prawa i atrybu- 
cje zebrań ogólnych.

= Roboty wodociągowe w parku łazienkowskim 
na przestrzeni od mostu Sobieskiego do Alei uja­
zdowskiej postępuje coraz szybciej. Układa się tu 
główny kanał wód ze stacji rzecznej do stacji fil­
trów na Koszykach, który na pozostałych przestrze­
niach jest już gotów. Roboty napotykają więcej 
przeszkód aniżeli w innych miejscach, gdyż trzeba 
rozbijać twardą skorupę szosową w alei Agrikoli, 
oraz walczyć z rozgąłęzionemi korzeniami drzew.

— Droga bita warszawsko-wilanowską ma być 
w r. I). naprawioną, na co rząd gubcrnjalny war­
szawski przeznaczył rs. 900.

— Długość drutów telefonicznych w Warszawie

bie jego obyczaje i wyobrażenia, i przemawiać do 
jego serca jego własnym językiem. Oddany z duszą 
i z ciałem idei odrodzenia, starościc Żwirski chciał 
własnym przykładem stwierdzić swe przekonanie. 
Umarł zupełnie w dawnej postaci i istocie, a odżył 
w nowej, użyteczniejszej........................ Za pomnijcie
wszyscy o starościcu Żwirskim, a zachowajcie tylko 
pamięć i przywiązanie dla kuma Dmytra, który o- 
puści was niebawem, ale stanic w waszem gronie.

Wszyscy w niemem milczeniu otoczyli maziarza 
i z wyrazem bałwochwalczego podziwu wpatrywali 
się w jego twarz, opromienioną blaskiem wyższego 
natchnienia...

— Ojcze! — wykrzyknęła Jadzia i rzuciła się ku 
Jego piersiom.

— Bracie! — zawołał hrabia z Iśniącem okiem— 
Tyś przewyższył naszych wielkich przodków!

A Juljusz stał na boku drżący jak listek. Rumie­
niec okrywał mu lica, szlachetny blask bił z oczu.

—- Panie—ozwał się naraz wzruszonym ale pe­
wnym i stanowczym głosem — do twoich wielkich 
zamiarów potrzeba i wielkich środków! Poznawszy 
twoje cele, nie mogę żadną miarą zatrzymać twego 
daru. Składam go napowrót w twoje ręce, rozporzą­
dzaj nim raczej ku tryumfowi twojej idei.

Starościc z radością i uczuciem spojrzał na mło­
dzieńca. Ścisnął go serdecznie za rękę i rzekł z wi- 
docznem rozrzewnieniem:

— Zatrzymaj go zacny młodzieńcze i działaj nim 
w swoim zakresie, w swojej sferze. Mnie pozosta­
ły środki dostateczne. Prócz znacznej zatrzymanej go­
tówki posiadam inne obfito źródło. Ojciec mój nie­
boszczyk powierzył mi w jednej z swych chwil jas­
nych, że w dworze znajduje się ukryty znaczny 
skarb familijny w zlocie, który jeszcze dziad mój 
wyłącznie i jedynie przeznaczył na cele publiczne, 
pro publico bono. Jak ojciec dziadowi, tak ja musia- 
łem przysiądz ojcu, że skarbu tego nie tknę nigdy, 
chyba pro publico bono! Zdaje się jednak, źe rozpo­
rządzając nim teraz nie łamię przysięgi... 

wynosi 757 wiorst, waga ich 1,500 pudów, ilość siu*  
pów 420, koziołków 75, wreszcie izolatorów 10,804»

— Anneksja drukarska.
Weyprecht i Payer odkrywając Franz-Josephs- 

Land rozciągnęli tytularne władztwo Austrji aż pod 
biegun pułnocny.

Nasi zecerzy pozazdrościli im sławy i rozszerza­
jąc potęgę austrjacko-węgierskiego dualizmu ua 
półkulę południową, zaanneksowali wczoraj rano 
Sydnej w Attsfralji pod berło cesarza Franciszka 
Józefa.

Co na to powiedzą mocarstwa bliżej interesowa­
ne, np. Anglja o tem z telegramów jeszcze nie wie­
my- *)  ___________

— Wystawa naukowa.
Znakomity podróżnik i zoolog nasz dr Benedykt 

Dybowski, o którego powrocie z Kamczatki i żarnie- 
rzonem objęciu katedry w uniwersytecie lwowskim 
jużeśmy pisali, wydobył z bogatych swoich kolek- 
cyj naukowych i zbiorów osobliwości miejscowych 
przedmioty conajciekawsze i urządził z nich wysta; 
wę czasową, która pod opieką Muzeum przemysłu i 
rolnictwa otwartą zostanie dziś w południe w loka­
lu jednego z wolnych dotąd sklepów na parterze do­
mu lir. Krasińskiego, wprost cyrku przy ulicy Ordy­
nackiej.

Stosownie do zastrzeżenia sz. profesora dochód 
z tej wystawy obrócony będzie na cel naukowy i 
nie wątpimy, iż publiczność nasza, popierając szla­
chetny zamiar uczonego, który nigdy nie zapomina 
o swych obowiązkach obywatelskich, skwapliwie 
skorzysta ze sposobności, żeby się choć pobieżnie 
zapoznać z owocem materjalnym jego kilkoletniej 
naukowej i podróżniczej działalności na dalekim 
Wschodzie.

Wystawa mieści się w dwóch salach: pierwsza 
jest przeważnie zoologiczną, druga etnograficzną.

Jutro pomówimy o niej obszerniej.
Teraz zaznaczamy tylko fakt, że od dzisiaj War­

szawa ma sposobność oglądania w swoich morach 
tak bogatej kolekcji podróżniczej, iż w pierwszo­
rzędnych stolicach tylko wyjątkowo i rzadko zda­
rza się widzieć podobne.

= Poprawa.
Admonicje spadające na głowę kompanjj asen:za- 

cyjnej, skłoniły tą óstatnię do’przybrania pewnej 
liczby wozów prywatnych, na pomoc niewystarcza­
jącej ilości własnych.

Oby środek ten okazał się nareszcie skutecznym!
= Altany.
Do sprzedaży wody sodowej ustawiono zostaną 

w kilku miejscach nowe altany.
Pomiędzy innemi staną one po drugiej stronie



wazdu około mostu aleksandrowskiego, oraz na Na­
lewkach wprost ogrodu Krasińskich.

Wyższe od dotychczasowych mają formę kiosków.
= Nowa fabryka.
W Warszawie powstać ma wkrótce nowa fabryka 

Wyrobów galauteryjno-introligatorskich, które do­
tychczas znacznemi partjami sprowadzane bywają 
z zagranicy.

Założycielem fabryki jest krajowieCr
= Sztuczne kwiaty.
Produkcja sztucznych kwiatów w tutejszych fa­

brykach cieszy się dobrą opinją.
W szczególności modniarki moskiewskie zama­

wiają w Warszawie znaczną liczbę kwiatów, które 
Według ich zdania uchodzą tam jako zagraniczne....

Żałować jednak wypada, iż fabrykanci celem tern 
Większego popytu, używają przy opakowauiu wy­
robów wiedeńskich lub paryskich.

Pawie piórka pokrywają zatem i tają przed o 
Łiem publiczności rozwój rzeczonego przemysłu.

= Fałszowanie piasku.
Piasek roznoszony przez „specjalistów" bywa 

fał szowany na podobieństwo produktów spożyw­
czych.

Ktoś zauważył, iż roznosiciele do zwykłego pia­
sku mieszają gruz i popiół aby z jednego woreczka 
tego taniego towaru zrobili dwa.

, Jeśli tak dalej pójdzie, to w krótce doczekamy 
się jeszcze fałszowania... światła słonecznego!

= Handel uliczny.
Sprzedaż uliczna zwierzyny a głównie zabitego 

ptactwa przywożonego licznemi partjami koleją 
nadwiślańską z Wołynia, coraz więcęj się rozprze­
strzenia.

Sprzedaż idzie różnie, sumiennie i... nie su­
miennie.

Można kupić smacznego zająca, można też i jego 
skórę wypchaną słomą i kamieniami...

Zdarzyło się to w kilku miejscach.
= „Zygmuntowscy próżniacy."
Na placu króla Zygmunta zasiadają ludzie uzbro-. 

jeni w siekiery i piły, wyczekujący napróżno zaję­
cia, o które skutkiem lekkiej zimy jest niezmiernie 
trudno.

Zresztą punkt ten zdaje się posiadać jakiś fata­
lizm, skoro jeszcze za czasów księztwa warszaw­
skiego pod rzeczonym posągiem roztasowywali się 
tracze przezwani „zygmuntowskimi próżniakami”, 
2 powodu całodziennej bezczynności i braku popy­
tu na ich pracę.

Smutna tradycja! 
= Wiosna.
Wczorajszy ciepły poranek zakończony miłym 

wiosennym deszczykiem przypomniał nam końcowe 
dni kwietnia...

Pączki klonów w alejach ujazdowskich zupełnie 
pobielały i lada tydzień rozpękną, agrest już listki 
rozwija, trawa zaś w parkach i ogrodach uchroniona 
warstwą liści przed grudniowemi przymrozkami 
przybiera swoją szmaragdową barwę.

= Przepowiednia wiosny.
W dniu wczorajszym przeleciało po nad Warsza­

wą stado dzikich gęsi.
Swojscy meteorologowie zapewniają, iż nieomyl­

na to wróżba szybkiego nadejścia wiosny.
Tem gorzej—dla potrzebujących lodu...
= Zbytek.
U jednego z jubilerów oglądaliśmy książkę do na­

bożeństwa oprawną w aksamit czarny.
Jubiler miał polecenie ułożyć monogram osoby, 

dla której książka została przeznaczoną, z samych 
brylancików czystej wody...

Monogram taki kosztować będzie okrągłe 400 rs.
Nawiasowo dodajemy, iż jest to prezent przezna­

czony dla polki, a książka francuska...
= Grajek.

fif^w.ają ludzie wykolejeni, dla których fortun 
Btaje się srogą przez całe życie macochą.

7*° takich niewątpliwie należał Leon C., zmarły 
w VCh dniach w szpitalu, w opuszczeniu i zupelnem 
zaPomnieniu.. ’

. A przecież miał on przed laty mnóstwo przyja- 
krewni zaś jego, ludzie zamożni, żyją po dziś 

dzmń, nie wiedząc może o jego śmierci. 
u óycie nieszczęśliwego człowieka obfitowało w nie- 
a wy kle przygody i warte jest poznania.

>rzed 30-tu laty posiadał on spory folwarczek,
i z',s wartujący najmniej 30,000 rs.
i cam niezależny prowadził życie towarzyskie, cho- 

“^hulaszcze.
dziwna słabość nieodmawiania po-

: y’’r7P;t°k0?viek 0 poprosił....
i i rzero^ue franty wnet sic o słabostce C. dowie- 
luzieli i nadużyli jeg0 dobroduszności.

niespełna trzy lata pożyczki i poręczenia, a 

w dodatku klęska gradowa pochłonęły cały ma­
jątek.

Nieoględny człowiek został się z masą weksli, re­
wersów, które mógł zrealizować chyba na.... księ­
życu.

Nieposiadanie wyższych kwalifikacji agronomi­
cznych, niemógł zostać rządcą, a na piacę ekonom- 
ską lub karbowego, nie pozwalało liche zdrowie i 
brak przyzwyczajenia.

Posiadał jednak pewną umiejętność, którą teraz 
dla chleba pragnął zużytkować.

Oto grał wcale dobrze na skrzypcach...
Osiadł więc w Lublinie i przez parę lat dawał le­

kcje.
Utrzymanie było z tego niewielkie, ale się prze­

żyło.
Przyszły później różne wypadki i 0. znalazł się 

w Orenburgn.
Tutaj w ciągu siedmioletniego pobytu zarabiał 

doskonale, również dając lekcje gry na skrzypcach 
a nawet zaoszczędził sobie kilkaset rubli.

Kiedy mógł wracać do kraju, pomimo, iż zatrzy­
mywano go' wszeikiemi siłami, nie mógł się oprzeć 
tęsknocie i pówtótił.

W Lublinie zastał taką konkurencję, iż po pół­
rocznej bytności, wyczerpawszy cały zaoszczędzony 
kapitalik przybył do Warszawy.

I tu lekcyj nie mógł znaleźć, ani też umieścić się 
w żadnej kapeli.

Nie Wiodło mh śię’straszliwie...
Wówczas z ostatniej nędzy, wprost żeby z głodu 

nieumrzeć, człowiek ten musiał zostać... grajkiem 
bawaryjnym i szynkownianym.

Mieszkał on na Nowej Pradze w bardzo ubogiej 
izdebce.

Często zapadał na artretyzm i wówczas niemogąc 
grać prowadził żywot nędzarza...

Krewni nie chciełi o nim nic wiedzieć, a C. był 
za dumnym, aby prosić o jałmużnę...

W ciągu ostatnich kilku lat zapadał coraz czę­
ściej na zdrowiu i żył w ostatniej nędzy.

Ostatecznie zwaliło go z nóg zupełne sparaliżowa­
nie połowy ciała.

Śmierć niebawem zlitowała się nad tym bieda­
kiem.

Zapomniany za życia, miał pogrzeb zupełnie sa­
motny i został pochowany we wspólnym grobie u- 
bogich... 

== Znakologja.
Na jednej z ulic Warszawy przed sklepem pieczę- 

tarza czytamy następujący napis:
„Tu się wyrzynają pieczęcie, monogramy i od­

ciski”.
Myliłby się jednak ktoby posądził pieczętarza o 

współzawodnictwo z operatorami odcisków; pod 
wyrazem „odciski” rozumie on prasy do wyciska­
nia stempli.

W każdym razie komentarz jest tu nieunikniony...
= Piąta pora roku.
— Ile jest pór roku?
— Nieć, panie profesorze...
— A to jakim sposobem?
— Piąta jest to wiosna trwająca podczas zimy, 

jak np. w chwili obecnej...
= Słuszna przyczyna.
— Janie nie bierz w ręce żaru, — możesz się po­

parzyć.
—• Ej! to nie proszę pana, ja mam takie zimne 

ręce. _____ _
=± Niekłamany żal.
— Dlaczego pan ubolewasz tak mocno po śmierci 

p. X., byłeś wszakże zaledwie jego dalekim znajo­
mym?

'— To prawda, jestem jednak ajentem towarzy­
stwa, w którem nieboszczyk ubezpieczył się na 
życie!

= Szalona jazda.
— Wyobraź sobie, z Łazienek na plac króla 

Zygmunta jechałem wszystkiego pół minuty.
— Ależ to być nie może?
— Zapewniam cię, iż tak jest w istocie, ponieważ 

złamało się kolo u dorożki i resztę drogi musiałem 
odbyć piecnotą. 

= Trojaczki. .
W dniu onegdaiszym na Pelcowiznie zona robotnika Au­

gusta Połczyńska powiła trojaczki, wszystkie płci żeńskiej.
Nowonarodzone i matka cieszą się jak najlepszem zdro­

wiem. ___________
— Przy pracy.
Na Miłej pod nrem 21 w fabryce bibuty Mordka S. po­

chwycony został przez pas transmisyjny, wskutek czego uległ 
zgnieceniu lewej ręki aż. do ramienia, oraz ciężkiej ranie na 
głowie.

Niebezpiecznie chorego odwieziono do szpitala starozakon- 
nych.

= Wypadki. Na Pradze pies podejrzany o wściekliznę, 
pokąsał Annę M., które pomoc lekarska natychmiast została 
udzieloną- — W fabryce gazowej na podwórzu koń uderzył 

kopytem robotnika Krzysztofa S., który z powodu ciężkich 
obrażeń w stanie bezprzytomnym odwieziony został do szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

= Roboty miejskie.
Łódź przeznacza w r. b. poważną sumę 162,000 

rs. na roboty i meljoracje miejskie.
W sumie tej znajdujemy pozycję 72,800 rs. na 

bruki na ulicach bocznych, 22,000 rs. na plan mia­
sta, 19,200 rs. na przebruki, 13,000 rs. na budowę 
nowego więzienia i t. d.

Fundusze kasy miejskiej wynoszą w tęj chwili 
sumę 200,000 rs. 

= Zabawy na prowincji.
Z Mińska litewskiego donoszą nam, iz miasto to 

w filantropijnym swoim zapale ostygać już nieco za­
czyna.

Wieczór tańcujący, z którego dochód opłacić miał 
wpisowe za niezamożnych uczniów i uczennice, zgro­
madził zaledwie kilkanaście osób i w rezultacie 
przyniósł deficyt.

Onegdaj odbył się koncert Towarzystwa muzycz­
nego z udziałem p. Friemana, znanego skrzypka.

Na koncert ten publiczność zebrała się licznie.
W przyszły wtorek p. F. ma sam wystąpić z kon­

certem.
= Przygoda myśliwska.
W siedleckie™, w dobrach p. M. zaszedł dość 

niezwykły wypadek.
Oto bawiący w domu gospodarza młody człowiek 

p. 8. powracał z polowania z przytroczonym do tor­
by borsukiem.

W dobry kwadrans po ujęciu mniemany trup bor­
suka w jednej chwili podniósł łeb i ukąsił boleśnie 
w bok myśliwego.

Ten ostatni rozumie się dobił drapieżnika, otrzy­
mana jednak rana z powodu jątrzenia się^ przedsta­
wia niebezpieczeństwo.

= Ambitny chłopiec.
Z grójeckiego donoszą nam o następującym fa­

kcie.
We wsi Dobiecinie Paweł Cegliński czternasto­

letni chłopak posądzony został o jakąś kuadzież go­
spodarską.

Cegliński przysięgał się, iż jest niewinnym, mi­
mo to zamknięto go tymczasowo w obórce, zkąd 
na drugi dzień miano go odesłać do urzędu gmin­
nego.

Na drugi dzień otworzono drzwi obórki, lecz za­
stano Ceglińskiego powieszonym bez żadnych oznak 
życia.

Jednocześnie wydało się, że kradzież, o którą 
posądzony był ambitny chłopiec, spełnił zupełnie 
kto inny... 

= Eksplozja kotła.
Przed kilkoma dniami we wsi Mazanowie, w po­

wiecie nowo-aleksandrowskim, w fabryce papieru 
nastąpił wybuch kotła parowego, który z ogromnym 
hukiem wyleciawszy w powietrze, rozwalił cały mu­
rowany budynek.

Znajdujący się podczas eksplozji dozorca Antoni, 
Szpancer, Zginął na miejscu, a przewrócona ściana 
przywaliła dwóch śpiących robotników: Augusta 
Molika i Konstantego Kwiatkowskiego.

Ten ostatni po odwiezieniu do szpitala wkrótce 
zmarł, stan pierwszego jest niebezpieczny.

Przyczyną wypadku był prawdopodobnie niedo- 
zór kotła parowego.

Właściciel poniósł stratę wynoszącą kilkanaście 
tysięcy rubli.

f Ś. p. Ignaey Makowski, towarzysz sztuki drukarskiej, 
przeżywszy lat 38, po długiej i ciężkiej słabości, opatrzony 
św. sakramentami, zmarł w dniu 10 b. m. Pozostała żona 
wraz z rodzicami i bratem zaprasza krewnych, przyjaciół i 
znajomych na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 
13-ym b. m., we środę, o godzinie 11-ej zrana, w kościele 
św. Krzyża na Krakowskiem-Przedmieśeiu, a następnie na 
wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z tegoż kościoła, o 
godzinie 1-ej po południu, na cmentarz powązkowski. —559

+ Dnia 14 lutego, we czwartek, jako w dniu imienin A p. 
Walentego Dutkiewicza, b. radcy stanu b. rady stanu 
Królestwa Polskiego, b. dziekana prawa b. szkoły głównej, 
odbędzie się za duszę jego żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża, o godzinie 9 i pół zrana, na które pozostali 
synowie z żonami i wnukami zapraszają, przyjaciół i kole­
gów. 2-538—

j- W dniu 14 lutego, we czwartek, o godzinie 9-ej zra­
na, w kościele powązkowskim odprawioną zostanie wotywa, 
za dusze familji Wyrwalskich, a to z legatu przez fa­
milię Wyrwalskich uczynionego; o ezem nadzór cmentarza 
interesowanych zawiadamia —182

f We czwartek, dnia 14 b. m., jako w czternastą roczni­
cę śmierci ś. p. Antoniego Pawłowskiego, b. naczolnika 
b. Najwyższej Izby obrachunkowej, odbędzie się za apokój 
duszy jego żałobne aabożeuatwo, o godzinie 10-»j (rana,
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4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)
11)
12)
13)
13)

14)
15)
16)
17)
18)
19)
20)
21)

Pastnszewski 
Bowicz. 
Englert
M. Winawer 
Popławski 
Weydlich

Czarne
p. Ileilpem.

D7-B5t
Ba—C4
B4-C6

A7—A5
C4—B5
A 8—D8
B7 : C6

D4 : E5
A2—A3
A3 : B4
01 : B2
D1-D2
D2: Bi
El—E2
B2—D4

198.10
197.40
197.—
195.30
197.50

E6 90
532.—
61.70
20.465
20.31

147.75
147.75
5 wiecz.

Berlin 12 go lutego godzina 7 m. 10.
Od samego początku dzisiejszego zebrania giełdo­

wego w Berlinie panowało usposobienie słabe i nie­
chętne. Dążenie to niekorzystne w ogóle rozwijało 
się coraz bardziej ku końcowi i czynności giełdowe

23”/32
214
211%.
8.44

Dentysta T. Sćguinaud (francuz) S 
były asystent dra 0., mieszka przy ulicy Święto­
krzyskiej nr 17 i przyjmuje od 10 do 5.

Białe
p. M. Winawer.

1) E2-E4
2)
3)
4)

29)
30)
31)
32)
33)
34)
35)
36)
37)
38)
39)
40)
41) B2-B8j-
42) D4 : Al
43) D3-C2
44) B8-A8 
poddają się.

— Dnia 10-go b., na obiedzie u p. G. Nowozielna 
35, zamieniony został cylinder Weigta z białą pod­
szewką i lit. J. J. Uprasza się o zwrot na ręce słu­
żącego u p. G. (557)

w kościele Narodzenia N. Marjl Panny na neaznie, na któ­
re pozostała żona wraz z córkami, zięciem i wnukami za­
prasza. —551—

-j- We czwartek, dnia 14 b. m., o godzinie 10 i pół zra- 
na, odprawione zostanie nabożeństwo żałobne w kościele 
św. Aleksandra, za duszę ś. p. Heleny z Wężyków Moraw­
skiej, zmarłej w Krakowie dnia 11 lutego r. b., na które 
zaprasza się krewnych i znajomych. —563 —

-j- Dis a 14 b. m„ we czwartek, o godzinie 9-ej zrana, od­
będzie się w kościele św. Aleksandra nabożeństwo za duszę 
ś. p. Aleksego Skarżyńskiego, na które pozostała żona 
wraz z dzietmi zaprasza krewnych i życzliwych. —561—

f W dniu .18 b. m., w poniedziałek, odbędzie się w ko­
ściele św. Krzy.ża, o godzinie Siej zrana, żałobne nabożeń­
stwo za spokój ń.iszy ś. p. Adolfa Kaszowskiego. —562

  

D2—D4
Bl—C3
Ei—E5 
się teraz Cl—G5. jnk 
zaleca teorja, ale posu­
nięcie w tekście również 
jest dobre.

C3-E2 
02—03 
F2—F4
Gl—F3
G2—G3
C3:D4
F4 :-E5
E2-C3 
F1-H3?

Białe
p. if.Winawer.

22)
23)
21)
25)
26)
27)
28)
29)

CENY ZBOŻA.
dnia 12-go lutego roku 1884 na stacji „Praga" drogi 

laznej warszawsko-terespolskiof.
Pszenica wyborowa 140—146, średnia 128—136, ordy- 

nnryjna 115—123.
Żyto wyborowe 98—100, średnie 93—96, ordynaryjne 

86—90.
Jęczmień wyborowy 102—108, średni 89—99, ordynaryjny

Owies wyborowy 88—92, średni 83—87, ordynaryj- 
nv 78-82.

Gryka 91-97. Groch 105-114.-------Kasza jagla­
na wyborowa 127—132, średnia 120—125, ordynaryjna 
114—118 B. Werner et Cnmp.

wszwsW Towarzystwa wiośMis® 
ma honor zawiadomić pp. członków, że w sobotę' 
dnia 16-go b. m., o godzinie 10 w. urządzony będzie 

wieczór tańcujący, 
bilety wydawane będą we środę, czwartek i piątek 
od godziny 8 ej w. Liczba osób ograniczona. (558

. F6-D7
07—C5 
B8—06 
D8—B6
F7—F6
05 : D4 
F6 : E5 
F8—B4f 
0 — 0 

lepiej Fl—G2 
D7 : E5 posu­
nięcie b. dobre.

D5—D4
Dl : 03
03 : B2

B6 : B4f 
F8: F3 
06 : B4 
F3—B3 
C8-D7

HI—Dl
E2—F2 
F2—Gl 
H3-G2
Al—A4 
A4—A2
G2 : 06
Dl—D2 nie można było 
bra piona A5 z powo­
du B3—B4 i laufer D4- 
stracony.

Gl—G2 
G2-G1 
Di—05 
C5-D6 
A2-A1
D6 -05
O5-D4 
Gl—F2
F2-E2
Dl—B2 
E2 :D3

A5-A4 
A4—A3 
B5—D3 
D8-A8 
D3-B1 
A3-A2 
B3-C3 
03—Otf 
A8-F8f 
F8-F1 
BI—D3f
Cl : Al 
G8—F7 
Fi : Al 
Al—HI 
A2—Al kró.

Iowa.
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zamknięte zostały przy zupełnej niechęci do intere­
sów pomimo obniżonych kursów. Najbardziej stan 
ten czuć się dał na rynku wartości kolejowych, któ­
re znacznych doznały obniżek kursowych. Warto­
ści spekulacyjne z początku dosyć dobrze się trzy­
mały lecz i one później ogólnemu prądowi uległy. 
Akcje kredytowe straciły znów dwie marki. War­
tości górnicze w zastoju — bardzo słabo. Wyjątki 
stanowią te tylko wartości obce, które w ogólności 
dobrze sie trzymały. Ruble bez zmiany. Żyto 
w obu terminach o 25 fenigów drożej.

Berlin 12 go lutego, g. 5 m. — wieczór (nofo- 
wanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm.
Weksle na Warszawę  
Weksle naPetersburg krótkoterminowa 
Weksle na Petersburg długoterminowa 
Bilety banku ros. na dostawę .... 
Wschodniapoźyczka 11-ej emisji . . ,1 
Akcje kredytowe  
Listy zastawne serja I-sza. . . 
Weksle na Londyn krót. . . .

i» „ flugot.. . .
Żyto z dostawą na jesień. . .
Żyto na wiosnę
Petersburg 11 go lutego,

(notowanie urzędowe).
Weksle na Londyn . .
Pożyczka premjowa I-ej era..

« „ H-ej em.. 1
Pólimperjały *

Niczmienily się kursa rubli w Berlinie pomime ogól­
nego dobrego dla wartości obcych usposobienia. Pozo­
stawiwszy na smutnym poziomie 197.50 za 100 rs. na 
dostawę końcomiesięczną—co odpowiada, jak wiemy, 
kursowi 50.621/, bez kosztów tranzakeji. Tak więc 
znajdujemy się z notowaniami warszawskiemi na równi 
z berlińskiemi. Rozumie się, iż przy tej niezmienności 
kursów spekulacja musi pozostawać bezczynną i ruch 
ograniczać sie musi do koniecznych tylko zapotrzebo­
wań. Dzisiejsze szacowania poranne będą miały sta­
nowczy wpływ na kierunek działalności giełdy warszaw­
skiej, przyczem mały bardzo popyt bez wpływu nie po­
zostanie. Kursa dnia poprzedniego były: 198,197.50, 
534, 147.50, 147.50.

TURNIEJ SZACHOWY.
Wczoraj rozgrywano następujące zaległe i odro­

czone partje: M. Winawer — Ileilpem, Weydlich— 
Pastnszewski, Kleczyński — Popławski; wygrali 
pp. Heilpern, Weydlich i Popławski.

Po grze wczorajszej ilość wygranych u każdego 
z grających przedstawia się w następujący sposób:

Popławski 16l/3, Żabiński 16, Kleczyń-ski 13, 
Heilpern 10V3, Hilsberg, Szczawiński, Weydlich, 
M. Winawer po 10, Bogusławski 9, Bowicz 4, 
Englert 2%, Pastnszewski l1/,.

Na następnem posiedzeniu we czwartek rozgry­
wać się będą partje:

Kleczyński 
Żabiński 
Heilpern 
Bogusławski 
Szczawiński 
Hilsberg

Partja francuska,
grans na turnieju szachowym w Warszawie dnia 12-go 

lutego 1884 r.
Czante

p. Ileilpem.
E7-E6
D7—D5 
G8—F6 

zwykle grywa

Ao3bo.icjio Heiisypoto.—Bapiuaua 1 (13) ‘heapaia 1884 r.

SPOWIEDZI redakcji.
— j&TB Aleksandrowi Ludwikowi.—Słownika wę» 

górskiego i gramatyki węgierskiej w języku polskim 
wcale nie mamy. Podręcznik do nauki języka czeskie­
go ma się ukazać wkrótce, o czem w swoim czasie do­
niesiemy.

— Panu L. F.—Jeszcze niewiadomo.

Warszawsko -Wiedeńska:
pośpieszny 3 klasy
OBooowy 3 klasy 

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 ki. do Piotrkowa

Warszawsko-Bydgoska:
Kurjerski 2 klasy....................... • .
Osobowy 3 klasy . ....................
Osobowo-miejscowy 3 ki. do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 2 klasy oraz klasa 3 tylko 

w komunikacji bezpośredniej . ,
Osobowy 3 klasy ............................
Osobowo-towarowy 3 klasy ....
W arszawsko - Petersburska:

Kurjerski 2 klasy ...... . 
Osobowy 3 klasy ............................
Pocztowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla;
pocztowy..........................................,
Osobowy ...........................................
Osobowy do Lublina........................

Nadwiślaństrn do Mławy:
Pocztowy  
Osobowy...........................................

Tl.LEGRiyir
„KURJERA WARSZAWSKIEGO".

(Otrzymane wczoraj po zamknięciu numeru).
Petersburg 12-go- lutego.
Przez Najwyższy imienny rozkaz do senatu pole­

cono z utworzonego w składzie pierwszego departa­
mentu wydziału do spraw włościańskich uformować 
oddzielny drugi departament z zaliczeniem go do 
pierwszego ogólnego zebrania senatu. Pod wzglę­
dem zakresu działalności i sposobu załatwiania in­
teresów, na drugi departament rozciągnięte zostają 
przepisy wydane dla zniesionego wydziału do spraw 
włościańskich; w decydowaniu zaś przez pierwsze 
ogólne zebranie spraw przychodzących z drugiego 
departamentu zachowany ma być tenże sam porzą­
dek co w rozstrzyganiu interesów pierwszego de­
partamentu.

Petersburg 12-go lutego.
Jenerał Richter, któremu z powodu potłuczenia przez pe­

wien czas zagrażało zapalenie płuc, prawie zupełnie powró­
cił do zdrowia.

Petersburg 12-go lutego.
Spodziewane pozwolenia na dawanie rosyjskich przedsta­

wień teatralnych rołczns wielkiego postu ma się podobno 
odnosić tylko o teatrów prywalnych, tak w stolicy, jak i 
na prowincji.

(Otrzymane w nocy.)
Wiedeń 12-go lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych 

hr. Taafe wniósł żądanie kredytu na pomnożenie 
policji w Wiedniu.

Londyn 12-go lutego.
Wskutek orzeczenia izby gmin, niedopuszczają- 

cego Bradlaugh do złożenia przysięgi, tenże złożył 
swój mandat i zamierza poddać się nowym wy­
borom.

Chrystjanja 12-go lutego.
Skonfiskowano tu podburzające proklamacje, a 

ich autor został aresztowany i oddany pod sąd.
Kair 12-go lutego.
Powstańcy owładnęli Sinkatem, wymordowawszy 

cały garnizon z wyjątkiem kilku ludzi, których 
wzięli do niewoli. Komendant Sinkatu przed wy­
cieczką rozkazał wysadzić w powietrze fort i za- 
gwożdzić działa.

He w-York 12-go lutego.
Miał tu miejsce meeting 500 niemieckich i cze­

skich socjalistów. Meeting uchwalił kilka rezolucyj 
zachęcających socjalistów w Austrji do gwałtowniej­
szej terorystycznej działalności. Powodzie wciąż 
jeszcze się powiększają. Miasto Belpre w stanie 
Ohio całe stoi pod wodą z wyjątkiem 50 domów.

Charków 12-go lutego.
Pożar bazaru w nocy został opanowany. Spaliło 

się 10 sklepów rękodzielniczych i poniosło straty 4. 
Straty oceniają na miljon rubli przeszło. Sklepy 
ubezpieczone były w towarzystwach „Rosja“, „Sa- 
lamandra“, „Petersburskiem” i „Pierwszem rosyj- 
skiem”. 

— Najuporcstywssy katar prędko i nie- 
kosztownie się leczy połykaniem dwóch kapsułek 
Guyota przy kaźdem jedzeniu. Dawniej były czar­
ne i nieprzyjemnie się łykały; obecnie są białe i 
wyglądają jak cukierki. Na każdej kapsułce wy­
drukowany jest podpis E. Guyot. Na etykiecie po­
winien być ten sam podpis w trzech kolorach i 
adres: 19 rue Jacob Paris. Dzieci i osoby nic mogą­
ce tych kapsułek łykać, używać mają ciasta Re- 
gnaulda, najlepszego ze wszystkich ciast pektoral- 
nych. (3)

Rozkład jazdy na drogach żelaznych

Gdańsk 11-go lutego 1884-go roka. 
Pszenica eena najwyższa .... 8 95.

„ „ regulacyjna bieżąca 8.60.
, „ „ na dostawę wiosenną 8.72.

Zyto cena najwyższa za polskie . —.— 
„ „ regulacyjna 6.03.
„ „na dostawę wiosenną • 6.26.

Jęczmień browarny —.— 
„ na paszę  4 20—4.64.

Groch do jedzenia........................ —.—
„ na paszę ...... —

I Odchodzą (Przychodzą 
|j o d z i n y i m i ą u t r

6 — rans 9 50 wiecz.11 10 rano 5 55po pot

9 15 wlecz. 7. 15rano
6 50 wieez. 10 10 rano

3 2 35 po pot
7 — ran'j 10 30 wiecz.
4 40 po poł. 8 25rano

3 50 po poł. 2 —po pot,-
10 30 rano 8 28 wiecz.

7 15 wiecz. 8 13rano

10 13 rano 7 43 wiecz.
6 48 wiecz. 3 33rano

11 38 wiecz. 9 Srano

3 iOpo poł. 2 —po pot,
8 i 5 wiecz. 8 12rano
7 45 rano — —• •

5 IOpo poł. u 40rano
9 ’Orano 8 27 wiecz


